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Cera Preimmeraty;
W Lublinie z cenoszeniem  
:o demów: iceznte 5 rb. 
O kop., i óirccznia 2 rb. 

->0 kop., kw eneinie i  rb. 
50 kop., miesięcznie 45 
*ap., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznic

Z m ian a  a d r .  z a m ie i ie o w . 2 0  k.

Cena OgłoszeA
Na 1 8trcn;e wiersz 
dr.oszpaitowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., n* 
3-e) stronie 15 kc-., eł 

4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy ieii 
eorazowo—4 rb., nasięp 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy me zwracają się. 

Skrzynia pocztowa bfe 62

J ń  64.

Z A C I S Z E W y s tę p y
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p ie rw szo r zę d n y ch  s i ł  k a b a r e to w y c h
W y st  ępy orygi­

nalnej japońskiej  
tancerki  p-ny

w s z e c h ś w ia to w y c h .
w ystępy niepo

rów nane] nlntiien icy  m ie j­
scowe] pntiliczBości p ny i,

5-a Emisja
Akcji Banku H andlow ego  w  Todzi

g a n k  h a n d lo w y  w £od zi
ma zaszc zy t  pedeć  dc wladcrncścl ,  że na zasadzi e  uchwały Na dz wyc za j neg o  Zebrania  Ogólnego Akcjo  
narjuszów z dn. 15 /28  giudnla 1910  r„ zatwierdzonej  przez Ministerium F inansów reskryptem z dn. 22  
stycznia  1911 i<ku st. st. za Ns 963 ,  kapitał  zakładowy Banku zwiększonym zostaje  o Rb. 5 , 00 0 , 0 00
dregą  emisji  20 .C00  sztuk ncwych akcji pc Rb.  2 5 0  każda,  na nast ępujących  ea ruh kr t h :

1) C er a  emisy jna  nowe] akcji (5-e)  emisj i )  oznacza  s ę ra R b  8fc 5  za sztukę,  z 
których R b .  2 5 0  zal i czone będą do kapitału zak ładowego ,  R b  1 2 5 — tic fm duszu  rezer­
w o we g o ,  reszta zaś,  po potrąceniu s templa  I kosztów z emis  ą związanych  przeznacza się na  
specjalną rezerwę,  jednakże  w i lcścl  nie  mniejszej ,  niż Rb. 2 40 ,0 00 .

2)  Wpłaty na nowe  akcje (5- ej  emi sj i )dokonane  być winny w terminach następujących:
a )  najpóźniej  d, 16y29  kwietnia 1911 r. R b .  195 , z t ego  R b .  126 a kapitał  zakładowy
b) .  17 /30  s ierpnia „ „ lOO, z t ego  „ 6 2  6 0  .
c )  .  .  2 / 1 5  grudnia „ ,  lOO, z t ego  .  6 2  5 0  .

3 )  N o w e  akcje (5- ej  emisj i )  będą miały  udział  w zyskach Barku za r, 1911 pro-
porcjonel rle  uo uczynionych wn lcsków 1 do czasu Ich uskuteczni er la .  P c c za w s zy  od 19/1 sty­
cznia 1912,  ncw e  akcje zrównene zostaną z akcjami  dawniejs zych emisji .

4)  Każda akcja p ierwszych cz terech emisj i  daje prawo do nabycia jednej nowej  akcji  
(5- ej  emisj i ) .

5)  Akcjcnarjusze,  pragnący ker -ys tać  z prawa nabycia ncwych akcji (5-ej  emisji),  
powinni w miejscach poniżej wskazanych  przedstawić <»e akcje d a v n e j s z y c h  errls:' do 
c s t emplcwen la  i je drccześnl e  » n i e ś ć  pierwsza rate R b .  19 5  ' a  każdą akcję ncwej  (5-ej  
emisji) n ie  później jed n a k , n iż  16 2 9  k w ie tn ia  1911.

6 )  Akr onarjusze,  którzy do wyżej  w y m ie n io n eg o  tern lnu, t. j do d. I6Z2 9  
k w ie t n ia  1911 l*. W łącznie, akcji do ost emplowania m e  przedstawia i w j ł a t  nie uczy ­
nią,  tracą prawo nabycia ncwych  akcji (5-ej emisji )  po ce n i e  emisyjnej .

7 )  Przy wpłacie  p ierwszego  wniosku wydane  bedą,  zgodnie  z § §  5 , 7 1 8 Ustawy
Banku,  imienne św iadec twa  tym czasowe ,  na których nast ępnie  z az n a cz a ć  się będą d h z e  wpłaty.

8)  Za wcześn ie j s zą  wpłatę  drugiego I trzec i ego wniosku Bank brnlf  kuje 4°/° w sto­
sunku rocznym cd dnia wpłaty ,  nie wcześniej  jednak,  niż od d. 18/1 maja 1911.

9)  Do  niniejszej  emisj i  stosują s ię §§  5 — 11 U s t a w y  Banku.
10)  Zapi sy  na no w e  akcje 1 wpłaty przyjmują: 5 8 5 — 3 — 1

BANK HANDLOWY W ŁODZI i jego  oddziały:
w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Kielcach 

Wołżańsko-Kamski Bank Handlowy w  Petersburgu
oraz M itte ld e u tsc h e  Creditfc>p»r|k: w  Berlirjie.

Echa pieśni szlacheckiej.
Dokończen ie .

A rcy ciekawe światio na etykę moż­
nych panów  rzuca  manifest szlachty litew­
skiej zebranej na  sejmik w Nowogródku w 
t. 1537. Z  tego pisma do tronu skierowanego 
dowiadujem y się, w jaki „dowcipny* sposób

„koronni* karm azyni uchylali się od pełnienia 
obowiązków obywatelskich.

Oto panowie ci, pożeniwszy się na Li­
twie, służby wojskowej w Koronie pełnić 
nie chcą  i zm ykają  na Litwę, ilekroć ich 
w ezw ą na obronę Korony, a uciekają do 
Korony, gdy ich po trzebuje  na służbę Li­
twa.

Ó sm y paragraf  tej skargi szlacheckiego

Zarząd Muły lietsow o-hm ieiieej w Lublinie.
N A  D O B I E !

Szanowni  panowie  Prezes i ,  D yr ek to ro w i e / F a ­
brykanci  i Reprezentanci .

P o n ie w aż  nadchodzi  ch» i l a ,  w której grosz  
wdowi  rozdzie lać będzi ec i e  na rozmaite dobroczyn­
ne cele ,  pamiętajc i e ,  prosimy,  o szkole,  która jest  
bardzo ubożuchną,  gdyż nietylko,  że  n ie  ma wła­
snej  s iedziby,  lecz  nie posiada żadnych  funduszów  
stałych na utrzymanie  szkoły,  ponieważ  od uczni  
nie  pobiera za  naukę  ż a d r e g o  wynagrodzen ia .  
Szkołą  tą jest  szkoła w ieczorowo  rzemieś lnicza w  
Lublinie z wy k ładowym polskim językiem,  w któ­
rej pobiera nauki  pare s e t ek  młodzieży rzemieś lni ­
czej.

Niech  nam będz ie  dozwolone przy niniej­
s zym złożyć serdeczne  podzi ękowanie  tym firmom 
1 osobom,  które do dziś dnia wspierały szkołę  n a ­
szą i których nadal  po lecamy się ł askawej  pa ­
mięci .

Przy tym przypominamy się Szanownym Cecb-  
mlstrzom i Fabrykantom,  którzy szkołę zasi lają  
uczniami ,  a odkąd ona Istnieje t. j. przeszło lat 5  
nie  czuli się w obowiązku zasi l ić ją materjalnie,

A uczyć  potrzeba!
Szkoła.

drobiazgu na m ożnych oligarchów mówi, 
że panowie naw et wtedy, gdy nieprzyjaciel 
w granicach państw a  gospodaruje, nie p rze­
ryw ają  w zam kach  sw ych bankietów i na  
rozkaz he tm anów  naw e t sam o trzeć  do obo­
zów stawić się nie chcą.

Król odpowiedział owej szlachcie no­
wogrodzkiej, że ci, co się uchylają od speł­
niania powinności obywatelskich, m ają uledz 
za karę  konfiskacie dóbr, ale ta  pogróżka 
spełnioną nie została.

Orzelski w mowie sejmowej z r. 1595 
zaśw iadcza o s trasznych porachunkach  pry­
watnych, załatwianych kosztem bezpieczeń­
s tw a  ojczyzny w obliczu wroga na polu 
bitwy; cytuje on fakty, „jak niejednokrot­
nie w swym rozognieniu bitwy tow arzysze 
nd towarzyszów, naw et he tm ani ginęli, gdy 
jeden nad drugim zem ścić  się raczej wolał, 
niż o nieprzyjaciela się kusić*.

H istorycy bezstronni, pa trząc  na te or- 
gje szlacheckich rządów  w Polsce, mówią 
nam , że szlachta  rej wodząc w sad z ie ,  w oj­
sku, kościele, prawodawstwie, robiła co 
chciała, omijała, m iażdżyła i gwałciła wszy­
stko, co jej na  zawadzie stawało.

M odrzewski m ówiąc o zdeprawow anej 
palestrze polskiej, czyni ją  m ora lną  wspól­
niczką szlacheckich gwałtów i ohydy wsze­
lakiej, przez tę kas tę  popełnianej.

To  też  św iadom ych tego s tanu  rzeczy  
nie zdziwi wcale u s tę p  z rozmowy Polaka



z W łochem , jaki Ł ukasz  Górnicki wkłada 
w u s ta  cudzoziemca: „P am ię tam  jednego, 
który za króla Z ygm un ta  S ta rego  dw adzie­
ścia głów zabił i um arł swą śmiercią, a do 
żadnej mu kaźni nie przyszło".

A poniżej au to r  mówi: „Żaden  naród
na taką  leniwą sprawiedliwość nie pozwo­
liłby, nam  tylko Polakom  ona sm akuje  i 
toż ma być wolność!

Topiliśmy się tą  wolnością"!
Takie  obniżenie m oralności w klasie 

przodującej w narodzie i nadającej ton je ­
go życiu, skłania popularnego R e ja  do przed­
stawienia tej klasie ideału, do którego d ą ­
żąc, wznieśćby się mogła na wyższy p o ­
ziom lepiej, godniej pojętego szlachectw a. 
„W  żywocie człowieka poczciwego", po 
górnolotnym biblijnym porównaniu, że klej­
noty herbow e do cedrów libańskich są  po­
dobne, mówi pan z Nagłowic „nie toć  jest 
szlachectwo piękna uroda, wspaniała po­
s taw a, wywieszone herby; wszystko to są  
jako jagody na głogu, a chociaż się pięk­
nie czerwienią, ale sm aku  w nich żadnego 
nie m asz, a głóg przed się d rap ie" .

Oj, że drapał ten szlachecki głóg wieki 
całe  aż do krwi, wiedzą coś o tym  chłop­
skie plecy. Ślady tych zadraśn ięć  widać 
jeszcze nietylko na  skórze, ale i na duszy 
i um yśle  daw nych wolnych kmieci, których 
harde  dusze  butny szlachcic wdeptał w 
ziemię, rośliną przyziem ną do gleby p rzy­
kutą  je czyniąc i w niewolników, rzym ­
skim podobnych, je zamieniając.

A zaś przykłady moralne, z życia 
„urodzonych" przewodników czerpane, nie 
były zapraw dę  nistorją , zdolną służyć do 
zbudow ania  „prostaczków ".

Z tego, co nam  o szlachcie polskiej 
poda ją  nieliczni zacni obywatele, widzimy, 
że ci polscy „gwaitownicy" n iedarmo za­
służyli sobie na p rzydom ek „strasznych 
ludzi" , a życie ich było jednym  ciągiem 
zbrodniczych aktów.

Nie lepszym  przykładem  świeciło te ­
m uż ludowi ze sfery szlacheckiej pocho­
dzące  duchowieństwo ówczesne, o k tó rym  
słusznie twierdzono, że ze szlachtą  w har-  
monji żyje, jak przystało  na  dzieci jednej 
kasty , czem u się i dziwić nie można, bo 
jak  się obrazowo wyraża kronikarz „za

ZYGMUNT BARTKIEWICZ. 1.

U WODY.
Srebrzysta, cich a zazwyczaj, dziś ciemna, 

nabrzmiała, szumną M ą kłębiąca, sanie poprzez 
łąk szaro-żołtą płaszczyzny Ginie w przestrze­
ni, i znowu się zjawia, opalowym blaskiem mi­
gocze, i znowu pod krzakami olszyn) się kry­
je, wązkim, kamienistym koryŁm przemyka, a 
śpieszy pod siny pas lasu: spieszy z pomocą tym 
falom, co wcześniej tam zbiegły, rozlały sziroko 
blaski srebrzyste, i jakby zmęczone odpoczy­
wają.

Kłębi się strumień, fal bantem nabrzmiały, 
zaufany w moc swoją, a p^-wny posiłków, j a ­
kie dobra wiosna z gór wyszle, strome brzegi 
rozpiera, szarpie nagiemi krzakami, piwa białą 
pianą, do koron sięga zuchwale, uległej doliny 
wypatruje, która go przyjmie w objęcia, na ło­
że kwiatami usłane. I pędzi wartki, wspina 
się, wzdyma, jak do skoku wytęża grzbiet prę- 
gowany, byle daŁj, a szerzej, dziś, jutro...

Bo zniknie wiosenna ochota, słońce siły 
wypije, chciwa ziemia wessie ostatki, i wróci

skórą  księżą jes t  taka  sam a  s ta ra  s re rść  
sz lachecka" .

T ak  było ongi w tych dobrych  c za ­
sach, gdy na szlachcica stro jnego w lamy 
i adam aszki pracował zgięty w p ańszczyź­
nianym jarzm ie pracow ity  chłop, k tórem u 
tenże  szlachcic odebra ł całą człowieczą go ­
dność.

A dzisiaj? Dziś chłop jes t  już  wol­
nym obyw atelem  i poczuw a się do .coraz 
większych i szerszych  obowiązków, w yrzuca  
z siebie, nieraz z kawałami żywego ciała, 
pańszczyźnianą duszę, jaką  w nim wieki 
niewoli ukształtowały. W śród ludu widzi­
my tragiczny, ale niezbędny jak koniecz­
ność dziejowa, rozłam na ch łopów — ludzi 
i chłopów pańszczyźniaków. Jedni idą już 
własną drogą, pod sz tandarem  szeroko po­
jętej idei demokratycznej, d rudzy  trzym ają  
się po s ta re m u  z pańszczyźnianego nawyku 
pańskiej klamki.

A więc w śród ludu obecnie m am y 
inne stosunki, m am y już początek  różni­
czkowania ludowej warstwy.

Jedynie wśród kleru i sz lachty  w szy­
stko pozostało po starem u. Oba te  s ta n y  
odżegnują się od postęou P o  s ta rem u  żyją 
w miłej zgodzie, czuw ając  na straży, u g ra ­
nicznych kopców wsi polskiej, aby  się za 
jej opłotki i miedze nie p rzedosta ła  ideja 
ludowa, to jes t  myśl o życiu słonecznym, 
ludzkim, wolnym.

T e  przykłady z życia przeszłego n a ­
szego narodu  warte są  przypom nienia dla 
zdania sobie spraw y z tego zjawiska, że 
lud polski odradzający  się, wychodzi z pod 
ohydnej pod względem m ora lno-obyczajo ­
wym hegiemonji, k tóra  go zżyła z p rzyk ła ­
dami gwałtu, bezorawia, krzyw oprzysięstwa, 
obłudy, chciwości, okrucieństw a  i wyzysku. 
P a m ię tać  też trzeba, że wszystkie te ohy­
dne uczucia  w stosunku do niego p rak ty ­
kowane były w ciągu wieków przez s ta rszą  
brać.

W tradycji swojej lud więc szlachcie 
zaw dzięcza  te  wzory m oralne i obyczajowe; 
pa trząc  za siebie wstecz, widzi olbrzym lu­
dowy m orze łez, krwi, po tu  i upodlenia 
osta tecznego, biorąc się więc do bu d o w a­
nia nowego ładu. przychodzi do p rzekona­
nia, że musi sobie wytworzyć nową m o­
ralność i nowe prawo. St. Poraj.

strumień w dawne łożysko, żalem niemocy za- 
szemrze, do chwili nowej nadziei —  do wio­
sny.

Ale możne dziś wody. Nie uradzi im 
słońce, więc schlebia: tęczowe barwy zapala, bo­
gactwo pereł i złota daje im w blasku, w cie­
niach szmaragdu przezrocze, a niech się tylko 
świeża tala na łąki wysunie, migiem w groty 
srebrzyste ją zbrei. A grotów tych siła; zle­
wają się, łączą, i pełznie świetlana moc, kwia­
ty, trawy, krze chylą się przed nią. Łez ona 
zuchwała nawet ludziom już grozi, na wzgó­
rze się wspina, gdzie ciche chaty bieleją.

Ludzi jednak struga nie trwoży, znają oni 
jej wygląd i głosy, gdy zapowiada zniszczenie! 
Ryczy ona wtedy złowrogo, żółtymi kłębam. 
wody brzegi rozbija, niesie ze sobą skał grudy, 
drzewa, do chałup się wdziera, a dziś tylko 
swawoli, bo ciasno jej w Boskiej granicy, jak 
w sercu, co wiadomo, radeby z piersi wysko­
czyć na wiosnę.

—  Niechta...— mówią białych chat miesz­
kańcy— wybuzuje się i ustanie. Toć wiosna 
przecie, a wt dy moc we wszystkim okrutna, 
mdłość jeno w bydlęcia, a o kwitnieniu kaliny 
i w babie grzeszna słabość...

—  Niechta se hałasuje, —  myślą gospo­
darze, spoglądają jednak uważnie na tę srebrzy­

sp óżm oflft o po zv w m .

„ R le cz“ podkreśla  zaznacza jące  się coraz 
wyraźniej opozycyjne stanowisko cen trum  w zglę­
dem polityki w ew nętrznej .

„Jak się zda je— pisze „ R l e c z '— tym razem  
centrum , n aw e t  nie czeka jąc  przekonywających 
argum entów  p. Makłakowe, postanowiło „policzyć 
s i ę “. Istotnie, daw ne „czekamy* p. Guczkowa 
byłoby te raz  wpro t śm iesznym . Czego to więcej 
wyglądać, kiedy „impulsy woli“ rządu z całą 
otwartością zw raca ją  się przeciw tem u sam em u 
środowisku społecznem u, za przedstawicieli k tó re ­
go muszą się uw ażać naw et ci najbardzie j upor­
czywi obrońcy rządu. Jeżeli społeczeństwo i w s z e l ­
ka in icjatywa społeczna, jako taka,  jes t p rześ lad o ­
w aną ,  to n aw e t  ślepy musi zrozumieć, że popierać 
rząd znaczyłoby to samo, co kopać do ł t i  pod 
sam ym  sobą. Nic dziwnego, że pomijając wszel­
kie przedwyborcze m anew ry , wszystkie żywioły 
społeczne przechodzą osta teczn ie  do obozu p rze­
ciwległego, a po stronie rządu pozostają  jedynie 
zorganizow ane przezeń  „c iem ne s iły“.

„Dziennik P e te rsb u rsk i“ dobrze po inform owa­
ny o sp raw ach  frakcji dumskich, pisze:

„Niezupełnie podzielamy optymizm „R ie c z i“ 
co do opozycyjnego nastroju centrum . Oorócz 
„policzymy się* pam ięta jm y również obie tn icę p .  
Guczkowa „pokazać z ę b y “, a w rzeczywistości 
pokazywano dotychczas tylko „przyjem ną tw arz"  
i uprzejmy uśmiech, pełen gotowości do usług. W 
Dumie nastrój opozycyjny względem kierunku p o ­
lityki w ewnętrznej rośnie istotnie, obejm ując 
naw e t  lewe skrzydło centrum, ale sam o cen trum  
swym dotychczasowym zachowaniem się sprawiło , 
że z jego nas tro jem  nikt się dziś nie liczy— a n a j ­
mniej bodaj rząd .  Więcej n a w e t— można przy­
puszczać, że wzmocnienie prądów opozycyjnych w  
społeczeństwie tym więcej utwierdzi rząd w p r z e ­
konaniu i pewności, że obrana przezeń droga jest 
dobra. W szak przed n iedaw nym  czasem  półurzę • 
dówka „Rosslja* oświadczyła, że im więcej na 
rząd  rzucają  oszczerstw , tym jest on silniejszy. 
W niosek bardzo nieoczekiwany, ale niemniej prze to  
bardzo  cha rak te ry  tyczny dla oceny obecnej s y tu ­
acji politycznej. Ani „liczenie s i ę ” ani „ pokazywa- 5
nie zębów" na  nic się nie zda. W ierny i zaufany 
sługa pokazuje naw e t  czasem  „ z ęb y “, ale n aw e t  
wiernego sługę w przystępie złego humoru wy­
rzuca się za drzwi. Październikowcy, zda je  s ię ,  
dobrze o tym pam ię ta ją* .

Zapćźno więc cen trum  objawiło swoją chęć 
do opozycji.

Król Jerzy, a  Irlandczycy.

Jakie s tanowisko za jm ą nacjonaliści angielscy  
podczas zbliżającej się koronacji króla Jerzego?

stą taflę, co wciąż szerzej nizkie pola w po­
siadanie bierze. Patrzą w dal, skąd woda pły­
nie, baczą jak płynie, boć nie śpi licho, a pa­
miętają wszyscy, lat temu ze czterdzieści... —  
Strach wspomnieć...

— Ale teraz, i woda nie^ma tej mocy co 
dawniej.

Wspominają dawna dzŁje, dawne powodzie 
starzy i młodzi; najmłodsi przysłuchają się opo­
wiadaniom, a zgroza otwiera sz?roko blado, nie­
bieskie oczy.

—  Jak ci woda zaczena iść a iść, tak ci 
po dołkach, chałup ledwo, że ledwo co widać 
było. A woda precz idzie...

—  O Jezu!
—  Tak ci już doszła do Strąka, co na 

górce, wej do chałupy mu wali.
—  O Jezu!
Baba ledwo pierzynę, a co nieco złapała, 

i na poszycie z dzieckami. Chłop się ta oganiał 
trochę, ale,— gdzie zaś z wodą wojować. Ino 
że nie osławił chałupy, pazurami się drzwiów, 
uczepił, i tak go naleźli, Zilało wtedy ze 
szczętem chłopskie, pod Kosową Wolą. Woda i 
woda, a po dachach, gdzie wyżej, ludzie siedzą, 
nawołują, baby zawodzą, gadzina spływa a ryczy..

—  O Jezu!
C. d. n.
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Pytan ie  to interesuje obecnie nie tylko Ir­
landczyków,  ale i wszystkich obywatel i  Z j e d n o ­
czonego Królestwa.  Niedawno je szcze s tanowisko 
nacjonal istów ir landzkich było proste 1 ja sne,  
mianowicie —  bezwzględna opozycja przeciw r z ą ­
dowi angielskiemu I królewskiemu domowi,  wobec 
czego odmawial i  udziału we wszelkich u r o cz y s to ś ­
ciach oficjalnych.

Dziś j ednak  położenie zmieni ło się z a s a d n i ­
czo. Irlandja stoi w przedenlu autonomjl .  L e a d e r  
nacjonalistów irlandzkich Redmond  je st  sp rzymie ­
rzeńcem,  prawą ręką „prezesa ministrów jego 
królewskiej  mości*,  Asqui tha .

Ca ła  part ja i r landzka działa w par lamencie 
wspólnie z r ządową  part ją l iberalną.  Natura lnym 
też jest,  że ta poważna zmiana poli tyczna zmien i­
ła  stosunek nacjonal istów irlandzkich do monarchy  
angielskiego.

Dla ścisłego określenia swego s tosunku do 
uroczystości  koronacji  Jerzego V, par t ja ir landzka 
zwołała specja lną naradę,  na której op racowano 
ciekawą  rezolucję.

„Od pierwszej  chwili swego istnienia —  po­
wiedziano w tej rezolucji —- part ja i r landzka p o ­
stanowiła nie b rać  żadnego udziału w u r ocz ys toś ­
ciach i ce remonjach  królewskich i pańs twowych,  
aby udział ten nie był przyjęty za pogodzenie się 
Iriandjl z warunkami unjl z Anglją oraz nieautono-  
micznym ustrojem,  w jakim żyć jest  zmuszona.  
Z tego też powodu przedstawiciele Irlandji w p a r ­
lamencie angielskim nie brali udziału w u r oczys ­
tościach koronacji  królowej Wiktorjl  i króla 
Edw arda .

Od tego czasu warunki  zmieni ły się jednak.  
P rzedstawiciele  Zjednoczonego  Królestwa i w i ę k ­
szej części  kolonji angielskich sprzyjają idei auto-  
nomji ir landzkiej.  Do króla Je rzego naród i r landzki  
ma głęboki szacunek  i przywiązanie.

„Pragnę l lbyśby  też jako  przedstawiciele n a ­
rodu Irlandzkiego znaleźć się wśród osób,  o t a c z a ­
jących króla w uroczystej  chwili koronacji .

„Mimo to j ednak  —  mówi dalej rezolucja—  
nie możemy zapomnieć o tym, że jako naród  p o ­
zbawieni  j e s te śmy wciąż jeszcze wolności i równ o­
uprawnienia,  z których korzystają inne narody 
pańs twa  angielskiego.  Musimy więc s tać na u b o ­
czu od wszystkich oficjalnych uroczystości  i czekać 
szczęśliwszych dni, t ak już dziś blizklch. T y m c z a ­
sowo przekonani  jes teśmy,  że gdy król odwiedzi  
po koronacji  Irlandję,  to spotka ze strony I r l a nd­
czyków taką  gościnność i szlachetność,  jakie są 
t r adycyjnym rysem narodu Irlandzkiego.  Kiedy 
za ś  —  kończy z dumą  I przekonaniem rezolucja 
—  król zjedzie do stolicy irlandzkiej,  aby  o tw o ­
rzyć s tary par l ament  iilandzkl,  naród okaże  mu 
t a k  owacyjne przyjęcie,  że dorówna ono wszelkim 
powitaniom,  zgotowanym kiedykolwiek i gdzlekoL 
wiek monarsze  angielskiemu*.

Dokument  ten jest  wielce charak te rys tyczny 
dla całego społeczno-poli tycznego życia Anglji,  w 
którym tak swobodnie łączą się z sobą zupełna 
niezależność myśli  politycznej z pełnym szacunku 
s tosunkiem do osoby monarchy .

Plotki meksykańskie.
Napły wające z Nowego Jorku i Meksyku wia ­

domości zaczyna ją  brzmieć coraz dziwniej  i roz 
maiciej.  T rudno się teraz zor jentować,  co w nich 
jest  prawdą,  co kaczką dziennikarską,  co wiado­
mością fałszywą,  w celach ukrytych inspi rowaną 
przez za in te resowane rządy,  czy grupy finansi­
stów.

Sensac ją  dnia w sprawie za ta rgu meksy kań -  
kiego są teraz. . .  Japończycy.  Z dwuch stron o 
nich zagadano.  Dr. Cavaerist l ,  przedstawiciel  ko ­
mitetu r ewolucyjnego meksykańskiego,  bawiący  
obecnie w El Paso  w Texas ,  w obszernym t e l e ­
gramie,  wysłanym do Londynu,  opowiada o k o n ­
szachtach pomiędzy prezyden tem Dlazem a Ja poń­
czykami.  Pomiędzy p rezydentem,  a r ządem japoń 
skim miało dość do porozumienia tej treści ,  że 
miano wysłać do Meksyku 15,000 rezerwistów j a ­
pońskich,  p rzebranych za robotników. Zaraz  po 
przybyciu do Ameryki,  miał  rząd meksykański  z a ­
ciągnąć tych ludzi do wojska i wysłać ich p r z e ­
ciwko rewolucjonistom.  Rząd meksykański  bowiem 
nie ma wśród swego wojska dos ta tecznej  ilości 
ludzi pewnych,  aby mógł  przeciwstawić rewolu­
cjonistom siły dosta teczne.

Wys łan ie  floty północno-amerykańsklej  na 
brzegi zachodn ie  Meksyku,  us tawienie wojsk a m e ­
rykańskich wzdłuż granicy meksykańskiej ,  un iemo­
żliwiły tę „inwazję żołdaków japońskich*.  P r e z y ­
dent  Dlaz ma  być oburzony na mobil izację a m e ­
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rykańską  1 połączoną z nią groźbę okupacji .  Z d a ­
je się, że oburzenie to podzielają wszyscy wyżsi  
urzędnicy meksykańcy.  Zarówno aba sador  m e k s y ­
kański  w Waszyngtonie ,  jak bawiący  obecnie w 
Nowym Jorku meksykański  minister  skarbu L lman-  
tour ,  dali nie jednokrotnie  wyraz temu uczuciu w 
słowach energicznych.

Minister Llmantour ,  który jest  w żywej  k o ­
respondencj i  z p rezyden tem Diazem,  oświadczył  
onegdaj  dziennikarzom: „Cnelałbym wiedzieć,  czy 
pisma am ary kań s i l e ,  k tóre tak często używają  t e ­
raz wyrazu „ interwenc ja* ,  zda ją  sobie dobrze 
sprawę,  co ten wyraz właściwie znaczy.  Jeżeli  
czyjaś a rmja  p rzekracza  granice sąsiedniego p a ń ­
s twa  bez zaproszenia,  ani  pozwolenia,  to cóż to 
może znaczyć? Naturnlnle jest  to „inwazja* i „o- 
kupacja*.  Czym się jednak różni to od wojny? 
Aoeluję do zdrowego rozsądku masy ludności  S t a ­
nów Zjednoczonych.  Niech się nad  tym zechcą 
zastanowić*.

Odmienną  wersje „inwazji  j apońskiej“ p o d a ­
je londyński „Daily Graph ic“. R o t  t emu —  pisze 
ta  gaz e ta  —  wysłała Japonja do Meksyku pose l ­
stwo,  które miało na cel zaproponowanie p r ezy­
dentowi Dlazowi zawarcia ściślejszego przymierza 
z Japonja.  P re zyd en t  Diaz odpowiedział ,  że we­
dług konstytucji  meksysańskie j ,  zawarcie  p r zy m i e ­
rza zaczeono-odpornego z pańswem nie a m e r y k a ń ­
skim,  jest  niemożliwe.  Podziękował j ednak  za z a ­
pewnien ia  przyjaźni,  potym zaś wysłał własnego 
syna do Tokio w charak te rze  ambasadora .  Japon-  
ja odpowiadała na tą  grzeczność wysłaniem e s k a ­
dry na uroczystość stulecia niepodległości  Meksy 
ku. Gości j a pońs t l ch  przyjmowano w Meksyku b a r ­
dzo serdecznie.  Oficerowie j apońcy dokonal i  s z e ­
regu wycieczek po kraju,  podczas których dotarli 
do granicy amerykańsk iej  1 obejrzeli  dokładnie 
miejscowości  pograniczne.  Flota j apońska jeździła 
po zatoce meksykańskiej ,  dokonywała  pomiarów 
dna  morskiego,  urządzi ła  nawet  próby strzelania 
przy brzegach meksykańskich.  Japończycy u r ządz i ­
li kwar te rę  główną swej tloty y  Sal ina Cruz,  port  
ten bowiem ma  kl imat  bardzo niezdrowy dla A m e ­
rykanów,  dla Japończyków zaś znośny.

Dopiero kilsa dni t emu dowiedział  się w s z y ­
stkich szczegółów o tej wizycie amerykańsk i  m i ­
nister  wojny, Dicklnson (?). W obecnej  mobi l iza­
cji amerykańsk iej  upat rywać  można słusznie o d p o ­
wiedzi S tanów Zjednoczonych na  postępowanie  
Meksyku wobec Japonji.

Tyle dziennik londyński .  Jego rewelacje 
b rzmią dosyć fantastycznie .  Bezwątplenia  jednak 
obecny konflikt pomiędzy S tana mi  Z jednoczonemi 
a Meksykiem pilnie jest  w Japonji  obse rwowany i 
zapewne Japonja  zupełnie bezczynnie przyglądać 
mu  się nie będzie.

Z symfonicznego koncertu.

Lublin miał  sposobność po raz  drugi usły­
szeć Bisetbowenowską symfonję.  T ym  razem ode­
grano s ławną  natural lstycznle t r ak towaną P a s t o ­
rale. Wykonanie tej symfonjl było wogóle popra­
wne szczególnie pierwszego allegro 1 Burzy.  N a ­
tomias t  a rcy trudne  andan te  Mädchen  am Bach —  
nie zostało należycie uwydatnione.  Publiczność 
wysłuchała z zaciekawieniem tego utworu,  co n a ­
leży już zapisać na dobro edukacj i  muzycznej —  
systematycznie s tosowanej  przez nasze  T o w a r z y ­
stwo Muzyczne,  gdyż potrzeba rzeczywiście e d u ­
kacji muzycznej  d l i  p rzyzwyczajenia się do „bo­
skich długości* Beethovens .

Drugą część koncer tu wypełni ła p. Wyleżyń- 
ska utworami  Chopina.  Szczególne za in te resowa­
nie wzbudził  natu ra lnie  Koncert  ef moll —  grany 
przy akompanjamen-ole orkiestry.  P .  Wyleżyńska 
uwydatni ła doskonale ten pełny werwy 1 młodz ień­
czej tkliwości utwór.  Wrażenie  było ogromne.  Był 
to niewątpliwie naj lepszy numer  całego koncertu.  
Mam przekonanie,  Iż ta lent  p. Wyleżyńsklej  da le ­
ko lepiej się nada je  do utworów Chopinowskich z 
pierwszej  epoki jego działalności,  niż do utworów 
późniejszych,  gdyż ani Ballada ani  Nokturn,  ani 
Scherzo nie zbliżyły się co do wykonania do wyżyn 
koncertu.  Mimo to oklasków nie było końca  i p. 
Wyleżyńska dała nam  usłyszeć nad program n ie ­
j eden  Chopinowski  utwór.

W każdym razie Lublin nie stał  jeszcze 
nigdy na  takiej wyżynie muzycznej ,  to też z p r aw ­
dziwą przykrością podzielamy się z czyte lnikami 
wiadomością,  iż nasz dyrektor  p. Kenig opuszcza 
z dniem 1 Lipca nasze  miasto.
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Z TEATĘU.
N ow a  D ejan lra .

Nowa Dejanira,  którą będz iemy miel i  spo­
sobność ujrzeć we wtorek na naszej  s c e n i e — j e s t  
jedyną sz tuką współczesną Słowackiego,  j edyną ,  w 
której występuje na  scenę społeczeństwo,  żyjące 
między t r agedją  1830 roku a rokiem 1863.

Interesującym jest  sposób,  w jaki poeta ży­
jący samotnie ,  daleko od k ra ju— zdołał  dać żywy 
obraz ówczesnego spo łeczeństwa .

Ale nie o obraz chodziło mu tylko —  jest  to 
już za ranie  późniejszego jego za ta rgu  idejowego z 
Krasińskim,  za ta rgu z „Niepoprawnymi*—  których 
upat ru je  w arystokracj i  polskiej i to nie tylko w 
tej poziomej,  przyz lemnej- reprezentowane j  przez hr„ 
R es pek ta  —  ale 1 tej górnolotnej,  r ep rezen towane j  
przez Fa n ta ze go  i hr. Idalję. P ierwowzory tej a -  
rystokracji  polskiej były mu dobrze znane  na  o b ­
czyźnie— gdyż właśnie za g ran icą miał  doskona łą  
sposobność z nimi obcować i poznać ich na leżycie .

Otóż całe  to a rystokratyczne towarzys twa  
polskie przerzuca poeta siłą wyobraźni  na  swe u- 
kocha ne  Podole— a z dalekiego Sybiru sprowadza 
szlakiem Anhellego dwuch  b o h a t e r ó w — dekabrys tę  
ruskiego,  majora i prostego żołnierza Jana,  b o h a t e ­
ra z pod Grochowa,  noszącego  t e raz ciężki kitel  
baszk lra .

Między teml  dwoma świa ty  rozpoczyna się 
walka o rękę panny.  Na jednej  szali  ważą się 
koligacje,  s ława i p ieniądze— na drugiej  b o h a t e r ­
stwo,  cierpienie i miłość. Oczywiście zwycięża 
miłość dzięki bezbrzeżnemu poświęceniu ma jora,  
który życiem tę s tawkę p rzypłaca i dzięki  e n e r ­
gicznej intryganckiej  cokolwiek działalności  hr .  
Idaljl.

T reść  więc jes t  prosta 1 dość zwykła.
Ale nie zwykłym jest  ten ogień i siła,  gdy 

dwa te tak różne świa topoglądy uderzą  w siebie 
j a k  krzemień o krzemień.  Wtedy  ton się podnosi ,  
wiersze nabie ra ją  dźwięku i już w pierwszym dja-  
logu Djany z F a n t a z y m — czujemy dźwięk stall.  Bo  
czyż to nie stal,  podobna do przyszłej odpowiedzi  
S łowackiego  Krasińskiemu,  te  s łowa końcowe o d ­
powiedzi Djany:

„Jeśli Bóg z 'm e g o  j edynie nieszczęścia chc e  
siły, która podobna do cudu ten lud obroni:  —  to  
s ię do zamęźc la  z Panem.. .  p rzychy lę” .

S talowym też jest  Majo r— w śmierci  godzinie 
— taki prosty— a tak cudownie zogromnlały mocą 
poświęcenia.

Jak n ikłą— bla dą— 1 teat ra lną  wygląda obok 
t ego scena,  gdy w miesięczną noc na  cmenta rzu  
hr.  F an ta zy  z Idalją gotują się n a  śmierć —  gdy- 
rozmyślnie szukają słów większej  mocy,  aby  się 
w ciemnej  śmierci  rozml łcwać.

A j ednak  ten pastel,  wymalowany na  lekko 
Ironiczną Arlostową n u tę — del ikatnie wydrwlwa 
jący teat ra lną  Inscenizację P rzedświ tu— jest  sceną  
cudowną —  o Ile j ą  u t r zymać w tym del ikatnym 
tonie— o ile nie zapomnimy,  iż tu nie chodzi o lu­
dzi przeciętnych,  ale o Dalflnę Potocką  i Z y g m u nt a  
Krasińskiego! — Przec ież Słowacki  nie odmawia  ant  
F an t az em u ani Idaljl wysokich przymiotów duszy—  
przecież są  to ludzie szlachetni  1 prawi— a  jednak 
nie oni zdolnymi są do p rawdziwego boha te r s twa 
i poświęcenia,  jak prości ludzie z ludu. Dla S ło ­
wackiego jak 1 dla wytrzeźwionego Fan ta ze g o  ich 
trucie się jest tylko b łazeństwem 1 boleśnie i donloś 
le drga oburzona dusza poety przeciwko „niepo­
prawnym* członkom kabotyńskiej  lub interesownej  
arystokracj i .  J e s t  to nuta podstawowa całego l i ­
tw or u— nuta która z pewnością nie przyczyniła się 
do popularyzacji  tego tak demokratyczn ie  p o m y ­
ś lanego,  a tak wytwornie wvkonanego  dzieła.  x

M. B.
*  *

*

K r Ö l  (Le  Roi) sa ty ra  poli tyczna w 4 ak i ach .

T .  de  Cai l lareta,  R o b e r t a  de Fler s i Ema nue la  
Arene.

We czwar tek  t ea t r  nasz wystawi ł  „Króla*.  
Nie będz iemy podawać  treści  sztuki,  k tórą zna 
dobrze publiczność lubelska z zeszłorocznego s e ­
zonu.  „Król" i „Magda lenk i"  to dwie najdowcip­
niejsze satyry osta tnich czasów,  gdzie w lekkiej 
formie schłos tana jest  bardzo udatnie  wspó łczes ­
na  hipokryzja.  „Król" oczywiście na gruncie f ran­
cuskim ma znaczenie stokroć większe,  niż na n a ­
szych scenach,  i u nas  jednak nosi cechy s z cz e ­
rego talentu i wielkiej scenlczności .

Wykonan ie  tegoroczne stało od zesz ło rocz­
nego o niebo wyżej: doskonałym królem był p .
Kllmontowicz,  dobrym Bourdier— p. Halicki; p.  
Żb ikowska rolę ar tystki  T e resy  Mornlx odegra ła  
wyśmienicie,  dobrze też g ra ły  panie Gellówna I



G a l i ń s k a .  Ty lko  p.  P ro s z no w sk i  n ie  by ł  t ak im  
ś w i e t n y m  d e t e k t y w e m ,  j a k  zesz ło roczny  Blond w 
i n t e r p r e t a c j i  p. K a d e n a .  Pu b l i c znośc i  z eb ra ło  s ię 
n a d z w y c z a j  mało.

  / .  /•

Z z ie m  p o ls k ic h .

Rad w Tat rach .  P r z e d  kilku dn i ami  r o z e ­
s z ł a  s ię wieść ,  że  w T a t r a c h  odk ry to  pokł ady  m i ­
n e r a l n e ,  z aw ie r a j ą c e  r ad .  W ie ść  tę p i s m a  k r a k o w ­
sk i e  w y ja ś n i a j ą  w  spos ób  n a s t ęp u j ący :  B a d a n i a
T a t r  pod  w zg l ęd em  m i ne ra l og i czn ym  i g ieologicz-  
n y m  wogó le  p ro w ad z on e  s ą  od d łuższego czasu  w 
z a k ł a d z i e  m i ne ra l og i cz ny m U n i w e r s y t e tu  J a g i e l l o ń ­
s k i e g o  z I ni c ja tywy I pod  k i e r ow n i c tw em  prof.  
M oro zowlcza ,  ko sz t em  w ydz i a łu  k r a jo we go .  J a k  
w y k a z a ł y  b a d a n i a  a s y s t e n t a  z ak ł a d u  mlneralog j i ,  
d - r a  R o z en a ,  zna jdu j e  s i ę  w  ba r yc i e  t a t r z a ńs k im  
s u b s t a n c j a  p rom ien i o twó rcz a .  Śc i s ł yc h  wyn ików 1 
s z e r s z y c h  r ez u l t a t ów  tych  pos zuk iw ań  na l eż y  s i ę  
spo d z i ew a ć  w p rz ec i ą g u  ki lku tygodni .

Polityka a  rzeczywis tość .  W o b e c  pog ło sek ,  
j a k o b y  d e p a r t a m e n t  l eśn i c tw z am ie r z y ł  g a jo w ych  
po l ak ów  w l asach  sk a r b o w y c h  w Kró le s tw ie  z a s t ą ­
p i ć  r o s j a n a m l ,  ź ród ł a  u r z ę d o w e  wy j a śn i a j ą  że  z a ­
r z ą d y  dóbr  p a ń s t w a  w Król es twie  w sp r a wi e  tej  
n i e  o t r zy m a ł y  d o t yc h cz as  i nformac j i ,  o raz ,  że  po-  
l a c y  w d a l s zym  c i ągu  s ą  p r z y jm ow an i  n a  te  p o ­
s a d y .  N ad to  zd a n i e m  z a r z ą d ó w  dóbr  pa ń s t w a ,  plan 
t ak i  w y m a g a ł b y  o lb r zymich  kos z t ów  i n i e  da łby  
s p o d z i e w a n y c h  wyników,  a to z n a s t ę p u j ą c y c h  po ­
w od ów :  ga jowi  mia now ic i e  u t r z y m u j ą  s ię g łównie  
z  gospo da rk i  n a  g r u n t a ch  wydz i e lonych  im z l e ś ­
n i c t w  r z ą dow ych ;  r os j an  na l eża łoby  sp r o w ad za ć  z 
d a l e k a ,  d a ć  k a ż d e m u  con a jm n i e j  rubl i  2 0 0  n a  z a ­
g o s p o d a r o w a n i e  się,  a  p r zy ty m  nie by łoby  żadne j  
pe w n oś c i ,  czy  gajowi ,  o t r z y m a w sz y  zasi łki ,  n ie  

r o z t rw o n ią  ich,  lub n ie  po r zuc ą  w k ró t k im  cz a s i e  
s ł u żb y .  P r ó b y  z r e s z t ą  p od o b n e  już by ły  p o d e jm o ­
w a n e  p r ze d  la ty  12 I ze  sp r o w a dz o ny ch  8  g a jo ­
w y c h  ża d en  n i e  m óg ł  s i ę  z gos pod a rk i  n a  roli u t r z y ­

m a ć .
W r e s z c i e ,  gdyby  p lan  taki  w r zec zy  s a m e j  

p ow s t a ł ,  to  do tyczy łby  g łównie  Ch e łm sz cz yz n y .
Wylew Warty.  D o n o sz ą  z  (Kon ina ,  że po ­

z io m wody  w W ar c i e ,  sk u t k i em  c i ągłych  d e s z ­
czów ,  n ie  op a d a ,  l ecz  s ię podnos i .  Lu dz i e  z u p r a g ­
n i e n i e m  c z e k a j ą  n a  w yc hy l en i e  s ię z  w od y  sw o ­
i ch  z a g on ów ,  ale  t e  d o t ą d  s ą  z a l a ne .

Ł ą k i ,  pola  i b oc z ne  drogi  s p r aw ia j ą  widok 
j e z io r  oka l a j ą cy ch  mia s t a .

Roz l ew  rzek i  z ag roz i ł  p r ze j ś c i a  m ie jsk ie  n i ­
że j  po łożone ,  odc ią ł  m ia s t o  od c m e n t a r z a ,  po łożo ­
n e g o  w t a m te j  s t ron ie ,  t ak  iż c b ec n i e  pog rze by  
o d b y w a j ą  s ię z p o m o c ą  łódek ,  t r a t e w  lub ber l lnek .

K ara  p ra so wa .  „K ur j e r  P o r a n n y *  s k a z a n y  
z o s t a ł  ad m in i s t r a cy jn i e  na  g r zywny  p i en i ężne  z a  
« m i e s z c z e n i e  w Nr .  41 w ia do mo śc i  1 na z w i s k a  o-  
so b y  u  k tór e j  do kon an o  rewizj i .

Konf iskata,  Z r o p o r z ą d z e n i a  ko mi t e t u  do 
s p r a w  p ra s o w y c h  po l econo  skonf  skow ać  w y d a n ą  
n a k ł a d e m  „D ru k a rn i  wa r sza ws k i e j*  b ro szu rkę ,  z a ­
w i e r a j ą c ą  „ N a jn o w sz e  kup l e ty  z opere tk i  „Ali B ab a*

Z CESARSTWA.

Z rewizj i  sena torsk ie j .  W i c e p ro k u ra t o r  
p e t e r s b u r s k i e j  Izby s ąd ow e j  L i t owczenko ,  który  
p o m a c a ł  s en a t o r ow i  N e u d h a r d to w i  p o d c za s  rewizj i  
w  Kró l e s tw ie  Po l s k im ,  m i a n o w o n y  zost a ł  wice  
n a d p r o k u r a t o r e m  d e p a r t a m e n t u  k a r n o - k as a cy jn eg o  
s e n a t u .

—  P o  p r ze s ł uch an iu  p r zez  s ędz i ego  ś l e d c z e ­
g o  do  sp r a w  szczegó lne j  wa g i  Ju r ewicza ,  d. 13 b. 
m . — ja k  donos i  „Rus sko j e  S łowo*  z P e t e r s b u r g a —  
p r e z e s  komisj i  r ew izy jne j  r a dy  mie jsk ie j  p e t e r s ­
b u r s k i e j  d ’A n dr ć  o sa dz on y  zos t a ł  pod  s t r a ż ą .

Czas kolejowy. Mini s t e r  d róg  I komun ik ac j i  
R uc h ł ow  z a t w i e r d z i  r e f e r a t  g łó w neg o  z a r z ą d u  
d r ó g  ko le jowych ,  do ty cz ą cy  w p r o w a d z e n i a  24  g o ­
d z in ne j  r a c h u b y  c za s u  na  ko l e j ach  r z ądo w ych .  
Z m i a n a  z e g a r ó w  k o sz to w a ć  bę d z i e  rb.  40 ,0 00 .  
M in i s t e r  złożył  już D u m i e  p ro j ek t  w y a s y g n o w a n i a  
o d p o w ie d n i e g o  k r edy t u .  T y m c z a s o w o  dla  u d o g o d ­

n i en i a  publ i cznośc i  obok  24 -g o dz ln ne j  r a c h u b y  
p o z o s t an i e  r a c h u b a  12-godz inna .

W uni wersy te tach .  Nac ze ln ik  O d es y  wys ła ł  
z g r an i c  m i a s t a  na  cz a s  och rony  wz mocn ione j  19 
s t u d e n t ó w ,  wy da lonych  z un iw e r s y t e tu .

A s y s t e n t  do rpa ck i e go  i n s ty tu tu  w e t e r y n a r y j ­
n e g o  Gr i eb i enszcz lków o t r zy ma ł  dymis j ę .

Z a a r e s z t o w a n y  zos t a ł  dr. Lewin .
W cy r ku ł a c h  zna jdu j e  s ię 56  z a a r e s z t o w a ­

n y c h  s t u d en tó w .
N a  w yż sz y ch  k u r s ac h  że ńsk i c h  w  Ki jowie 

po l i c j anc i  dyżu ru j ący  w g m a c h u  zn i eważyl i  kurs l -  
s tk l .  D y r e k t o r  zwróc i ł  s ię do gen.  g u b e rn a t o r a  z 
p r o ś b ą  o uk róce n i e  w ybr ykó w  pol ic jantów.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Przypominamy,  że dziś o godz.  5 ej popoł .  
w Sal i  T o w a r z y s tw a  H g i en i czn eg o  odbę dz i e  się 
od czy t  prcf .  R u tk ow sk i eg o  p. t. „Z K asz u bs k i eg o  
b r zeg u* .

Z Tow. Krajoznawczego.  C h c ą c  wype łn ić  
b r a k  do b ry ch  i a r t y s ty cz n i e  w yk o n a n y c h  zd j ęć  c i e ­
k aw y ch  pod w z g l ę d em  h i s t o rycznym i a r c heo log i ­
c z n y m  mi e j s cowośc i  i p r z edm io t ów  m.  Lub l i na ,  
O d dz i a ł  m ie j s cowy  Po l sk i ego  Tow.  K ra joz naw cze go ,  
z a m i e r z y ł  ogłos ić  ko n k u r s  fo tog raf i czny  na n a s t ę ­
p u j ą cy c h  w a ru n ka ch :

1 o. K on k u r s em  obj ę t e  są  j e dyn i e  zd j ęc i a  z 
Lub l i na  i p r ze dm ie ś ć .  Z e  swej  s t r ony  T o w a r z y ­
s t w o  po l eca  s t a r e  m ia s t o  j ako  n i e p r z e b r a n ą  s k a r b ­
n icę  n i e z m ie r n i e  c i ek aw y ch  t e m a tó w .

2 -o .  Minimum zdjęć  6.
3 -o .  R o z m i a r  na jm ie j s zy  ' ? t e ch n i k a  do ­

wo lna ,  do  odb i t ek  powinny  być  one  kl isze,
po w ię k sz e n i a  nie b ę d ą  b r a n e  w r c h u b ę .

4-o.  Zd j ęc i a  powinny  być  r p - t m n e  o b j a ś n i e ­
n i ami ,  co  p r zeds t aw ia j ą .

5 o. Zd j ęc i a  (kopj e  I kl i sze)  w  p a c z k a c h  win­
ny  być  n a d e s ł a n e  do Kance l ar j l  Oddzi a łu  ( s zkc ła  
h a n d lo w a  mę s k a ,  p a r t e r )  w ra z  z k op e r t ą  opa t r zo  
n ą  go d ł e m  1 z a w ie r a j ą c ą  na zw i s k o  i ad r e s  dck ła  
dny  w yk on aw c y .

6. O s t a t e c z n y  t e rmin  n a d s y ł a n i a  zd j ęć  up ły ­
w a  z dn i e m  15 cz e r w c a  r.  b.

7.  Kl i sze  na g ro d z o n e  s t a j ą  s ię w ła snośc i ą  
T o w . ,  k t ó r e  j edn oc z eś n i e  z a s t r z e g a  sob i e  p r a w o  
p i e r w s z e ń s t w a  przy  na b y w a n iu  klisz n l e n ag r o dz o  
nych .

8 -o .  P r z y  zd j ęc i ach  uw zg lędn i ać  na l e ż y  s t r o ­
n ę  a r c heo lo g i c zną  1 h is t o ryczną ;  p i e rw sz eńs tw o  
p r z y  n a g r a d z a n i u  b ę d ą  mia ły  r zeczy  do t ąd  nie  
z d e j m o w a n e  i o d zn a cz a j ąc e  się a r t y s t yc z n ym  u j ę ­
c i e m p rzedmio tu .

9  o. N - g r ó d  t rzy:  I 15 rb. ,  I I -ga 10 rb.  I I I I-a 
5 rb.  lub p r zedm io ty  odpowiedn i e j  war tości .

Zarząd.

Telegramy.

R U C H Y  I K O N C E N T R A C J A  WO JS K A .
Charbin, 17 m ar c a .  Do  o sa dy  pog ran i czne j  

„M an d żu r i a*  p r zyby ł  wielki  oddzi a ł  j a z dy  ch iń sk ie j  
Ga rn i zon  w  C y c y k a rz e  wzmoczn iono  do 2 5 , 0 0 0  
ludzi .  W e  wszys tk i ch  ws i ach  i w ios ka ch  ro z k w a ­
t e r o w a n o  od 3 0 0  do 5 0 0  żo łn i erzy  w każde j .

Mukden, 17 m a r c a .  Ś c i ą g a n e  s ą  tu w o j sk a  
ch ińskie .

D Ż U M A  W  A F R Y C E .
Berlin, 17 m a r c a .  W  Afryce wschodn i e j ,  w  

Muanz i e ,  n ad  j e z io r em  Vic tc r ja ,  na  t e ry to r j um 
n i em iec k i m ,  zm ar ły  na  d żu m ę  4 osoby.

M A N I F E S T A C J E  W P E KI NI E .
P ek in  17 m a r c a .  Z wi ąze k  pol i tyczny c h i ń ­

czyków,  m a j ą c y  n a  celu od rodz en i a  o jczyzny,  o -  
r a z  r a d a  T o w a r z y s tw  ha nd low ych  n a  t ł umny ch  
w ie c a c h ,  o d b y ty c h  dziś  i wczo ra j ,  powzięły  u c h w a ­
łę:  „ U m r z e ć  za  Mandżu r j ę ,  j eże l i  t ego  o ka że  się 
p o t r z e b a “ ,

Ludowi ,  k tó ry  zo r ga n i zo wa ł  man i f e s t ac j ę  
p r z ed  pa l ce m b o g d y c h a n a ,  u r zędn i cy  dwor scy  o ś ­
w iadczy l i ,  ż e  Mandżu r j l  n ie  o d da dz ą ,  a w  r az i e  
po t r ze by  z a w e z w ą  na ró d ,  a ż eb y  r a m ię  p r zy  r a ­
mieniu ,  s t a ną ł  wo jsku  z pomocą .

R E W O L U C J A  W  M E K S Y K U .
Meksyk 17 m a r c a .  Mi a s t o  C h i h u a h u a ,  w  

Meksy ku  pó łnocn ym ,  o b l e ga n e  j es t  p r zez  5 ,0 0 0  
po w s t ań c ów .  Z a ło g a  mia j s c owa  sk ł a da  się z 2 , 5 0 0  
ludzi .  W  m i e śc i e  da j e  s ię odczu wa ć  już  głód z 
pow odu  p r zec i ęc i a  p r zez  pows t ań ców  wsze lki ch  
ś rodk ów  komunikac j i .

P R O C E S  T R U D N O W S K I E G O .
Kraków,  17 m a r c a .  Ś w ia d e k  Mar ja  B o g u ­

s ł aw sk a  z ez n a j e  ob c i ą ż a j ąc eg o  dla R y b a k a .  P e ­
w n e g o  r azu ,  p r ze d  w y jaz de m do W a r s z a w y ,  o-  
s t rz eżono ,  ją  że m a  być  a r e s z t o w a na .  O wy je ź ­
dz i ć  w iedz ia ł  R yba k ,  z e zn a j ą ca  więc  s ądz i ,  że  on  
t e  ją denunc jowa ł .  O br ońc a  o ska rżonych ,  dr.  M a­
r ek ,  o s t r z e g a  św ia d ka ,  ab y  ze z n a w a ł  o s t rożn i e .  
B o gu s ł a w ska  o św iad cza  dalej ,  że  os  ba,  k tó r a  
p r ze s t r ze g ł a  p r ze d  R y b a k i e m  za r ząd  T ow .  szkoły 
l udowe j  z a s ługu j e  zupe łn i e  n a  zaufan i e .

W 8-mym bataljonie Saperów
j*st do sprzedania używany parokonny pow óz. Oglądać m oż­
na codziennie, a o cenie można się dowiedzieć w kancelarji 
od 10 godz. rano do 1-ej po poł. 5 8 2 — 3— 3

D R Z A Z G I .

—  In t e r e s y  Rosj i  św ie tn i e  s t o ją .  W  tym 
rok u  bę d z i e  dochodu  o 2 0  ml l j onów więce j  an iże l i  
r ozchodu .

—  Szu l im,  Szul im,  poco  ty  ml  to  o p o w i a ­
dasz .  P r z e c i e ż  ty mn ie  zn asz  od t r zyd z i e s tu  l a t  
1 wie sz  ba rd z o  dob rze ,  ż e  j a  się n ie  n a z y w a m :  
k r e d y t  f r ancuski ,  tylko C h a l m .

Z A R Z Ą D

lubelskiego towarzystwa Wzajemnego Kredytu
dla drobnego przemysłu i handlu

m a  za sz cz y t  podać  do w la r c r ro śc l  pp. C z ł c r k ó w  T o w ar z ys tw a ,  że  W  d n i a  26  m a r c a  T.  ł ) .  O
g o d z in ie  5-ej po południu  W l o k a l u  T o w a r z y s tw a ,  o db ęd z i e  s ię Ogólne  Z e b r a n i e  Cz łonków,

s t o so w n i e  do § §  34 i 35  Us t awy  T r w a r z y s t w a .  P o r z ą d e k  dz i enny  Ogó lneg o  Z e b r a n i a  ebe jmu je ;

1. O dcz y t a n i e  s p r aw o zd an i a  Z a r z ą d u  z d ok on an yc h  ope r ac j i  od dn i a  1 S ty cz n i a  do dni a  31
G rudn i a  191 0  r.

2 .  W y s ł u ch an i e  pro toku łu  Komis j i  Rewizy jne j .
3 .  O d cz y t a n i e  sp r a wo zd an i a  R ady .
4.  Wnio sk i  R a dy  d o ty cz ą ce :  a )  z a t w ie rd z e n i e  b i l ansu,  b )  podzi a ł  zy sków,  c)  w y zn a cz en i e  e t a ­

t u,  d)  ok re ś l en i e  w y n a g r o d z e n i a  dla Cz ł c nk ów  R ad y ,  Ko mi t e tu  D y s k on to w e go  I Cz łonków,  
Komis j i  Rewizy jne j .

5 .  R o zp a t r z e n i e  i zd e c y d o w a n ie  wn ios ków ,  o Ile t a k o w e ,  zgod n i e  z §  41 U s t a w y ,  p r zez  C z ło n ­
ków T o w a r z y s tw a  zło one  zos t a ły .

6.  W y b ó r  C z ło nk a  Z a r z ą d u ,  4 - ch  D e l e g a t ó w  R a d y ,  3 - ch  Cz łon ków  Komis j i  Rewizy jne j  1 3-ch 
Z a s t ę p c ó w .

G dy by  w  oz na c zo n ym  t e r min i e  z uw a g i  na §  33  U s t aw y ,  Ogólne  Z e b r a n i e  nie p r zysz ło  do s k u t ­
ku ,  to o db ę d z i e  s ię ono W  dniu 9  K w ie tn ia ,  o t e j że  godzini e ,  w g m a c h u  po -D omi n lk ań sk l m  
(T o w a r z y s t w o  H y g j e n i c z n e ) ,  a  z a p a d ł e  n a  n im  u ch w a ły  b ę d ą  p r a w c m o c n e m l ,  bez  wzg lędu  n a  Ilość 
p r zy by ły ch  Cz łonków.  5 7 8 — 3 — 3

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W a r s z a w s k i e  Biuro Ogłoszeń Ungra,  W ie rzb o w a  8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl  
&  C-e,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  Jfe 130 ( róg  Moniuszki ,  p i e r w s z e  pięlro) .  — Biuro Ogłoszeń Buchwei tza ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  <N$ 120.
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